
Nr. U4. Rocznik XXI, Środa, 18 maja 18SÎ,
Kuryer Poznański

wyckodci codziennie z wyjątkiem ponie- 
dzizików i dni poćwiątecsnych. 

Kedakcya:
pnyjjulicy św.JMareina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
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Przedpłata fneartalna

wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeirangs-Preis- 
listę p- 1892 Abtheilung II. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj oh mann i Frendler, w Warszawii ulioa 8enatorska 22. - R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium,2 Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 8tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein & Vogler w Baaylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite « Com p. w Paryżu place de la Bonne 8.

Poznań, 17 maja.

Gabinet Glolittieyo.
Nowy gabinet — gabinet Giolittiego, rozpo

czął tedy żeglugę pod banderą lewicy na wzburzo
nych falach deficytu. Mężowie, otaczajscy Giolit
tiego, pozostawiają wiele do życzenia, sam sternik 
atoli jest zawodowcem przynajmniéj w sprawach fi
nansowych, a jego niebezpiecznéj wyprawie towa
rzyszą serdeczne życzenia augnrów, którzy mając 
między sobą Zanardelliego i Crispiego, przyrzekli 
zdmuchiwać chmurki z widnokręgu politycznego.

Donosiliśmy już, że gabinet Giolittiego Dazwano 
gabinetem Crispiego — bez Crispiego Będąc bo
wiem jedynym „dyktatorem“ lewicy i mężem, który 
z biegiem rozmaitych okoliczności odzyska! swoją 
powagę, uchodzi Crispi obecnie za tajemniczego spiritus 
rector i będzie mniej lub więcój wpływa! na całą 
akcyą ministerstwa. Crispiego znamy jako człowieka, 
chorującego na wielkość, i, co za tem idzie, jako 
zaciętegj zwolennika wielklój polityki — przypuścić 
więc należy, że rozogniona rana finansów nie dozna 
żadnój nlgi. Co się tyczy firmowego — że tak 
powiemy — prezesa gabinetu, pana Giolittiego, 
to przedewszystkiem nikt nie wątpi o jego kompe- 
tencyi w sprawach finansowych, i nikt mu nie od
mawia zdolności biurokraty. W politycznym zaś wzglę
dzie nie wystąpił on dotychczas i nie odznaczył się 
żadną myślą, ani inicyatywą, któraby na niego zwió- 
cila uwagę. W ogólności posiada Giolitti wiele 
osobistych przymiotów i znajomość swego zawodu, 
a wyniesienie swoje na prezes* zawdzięcza przede- 
wszystkiem obawie, jaką żywiły pewne koła dwor
skie wobec radykalnego Crispiego i Zanardelliego.

Pięćdziesięcioletni Giolitti, zostawszy w roku 
1862 refendarynszem, przebiegł z nadzwyczajnem 
szczęściem całą skalę urzędniczą w ministerstwie 
finansów; w r. 1882 został wybrany na deputowa
nego, a w roku 1889 objął tekę finansów w gabine
cie Crispiego.

Jako deputowany i minister ograniczał się Gio
litti na kwestye, które w zakres jego zawodu wcho
dziły, a główną jego zasługą było, że się przyczynił 
w pewnéj mierze do zdemaskowania finansowego 
magika Maglianiego. Już wonczas Giolitti energi
cznie występował za oszczędnościami we wszystkich 
dziedzinach administraeyi państwowój i wróżył rea- 
kcyą, która mnsiała nastąpić po rozrzutnój polityce.

Politycznie charakteryzuje go dość wybitna 
mowa jego, wygłoszona w parlamencie dnia 21 lu
tego 1889 roku z powodu zaczepek, wymierzonych 
przeciw trójprzymierzu. Giolitti powiedział w on- 
czas, co następuje: „Nie chcę zaprzeczać, że przed 
kilku laty byłoby możliwe za pomocą innéj polityki 
oszczędzić wiele wydatków; lecz kto bada obecne 
msze stósnnki, ten koniecznie przyznać mnsi, że jest 
niemożliwem zmienić dzisiaj kierunek naszéj zewnętrz - 
nćj polityki i że, będąc wobec dzisiejszego położenia 
Europy odosobnieni, mnsielibyśmy jeszcze raz tyle 
wydawać na zbrojenie armii, co obecnie.“

Co do zewnętrznćj polityki gabinetu Giolittiego 
nie zajdą tedy żadne zmiany, zwłaszcza, że inni mę
żowie, wchodzący w jego skład, są jeszcze bez
względniejszymi zwolennikami trójprzymierza od sa
mego Rudiniego.

O środkach, jakich Giolitti nżyć zamyśla celem 
usunięcia deficytu, nic dotychczas nie wiadomo. — 
W każdym jednak razie nie obędzie się bez więk
szych organicznych reform i bez rewizyi niektórych 
rodzajów podatku, mianowicie richezza mobile, po
datku dochodowego. Jeśli w Niemcze h reforma 
Miąuela powiększyła dochody o 40 do 50 milionów, 
to we Włoszech podobna modyfikacya przynieść 
winna, jak obliczają statystycy, przeszło 100 milio
nów lirów. Kwestya tylko, czy Giolitti będzie miał 
odwagę taką amputacją zaprojektować parlamentowi, 
który jest bardzo względny na kapitalistów.

O kolegach Giolittego nie wiele powiedzieć 
można. Znaną i wybitniejszą osobistością jest były 
minister marynarki Brin, który objął tekę spraw ze
wnętrznych. Minist r oświaty, Ferdinando Martini 
jest bardzo uzdolnionym literatem i posiada wiele 
„sprytu“, o czem świadczyć mają jego komedye. Da- 
léj do gabinetu wstąpili: Ellena, który uchodzi za 
teoretycznie wykształconego finansistę, Genala, któ
ry juz niegdyś był ministrem robót publicznych, 
Lacava, były minister Crispiego i inni — w ogólności 
„dii minorum gentium, — których głównie dla tego do 
rządu zaproszono, aby komplet stanowili.

Dzisiaj odbieramy następujące telegramy.
Rzym, 16 maja. Prasa przyjęła nowy gabi

net dość korzystnie. Dzienniki lewicy wróżą gabi
netowi tryumf i trwałość. „Riforma“ oświadcza, że 
gabinet przewyższył oczekiwania, i wzywa go, aby 
jak najprędzój przystąpił do energicznéj i zasadni- 
czéj pracy około koniecznych reform. Dzienniki cen
trum ubolewają z powodu tak wymownego stanowi
ska gabinetu wobec prawicy; mimo to, wyrażają na
dzieję, że walka zostanie może uniknioną.

Paryż, 16 maja. „Journal des Débats“ pi- 
sze : Że Crispi nie należy do nowego gabinetu, na- 
daje mu to bardziéj umiarkowaną barwę i pozwala 
zając mniéj prowokacyjną postawę; okoliczność ta 
nie pomnaża jednakże szans jego trwałości. Na
zwisko Brina oznacza poświęcenie wloskiéj indywi
dualności na korzyść germańskiego sojuszu, a na
zwisko Elleny ekonomiczny rozłam z Francyą. Po
dobnie wyraża się „Justice“, zauważając, że gabi
net ma charakter nieprzyjazny Francuzom.

Rzym,, 16 maja. Minister spraw zewnętrz
nych, Brin, wystósował cyrknlarz do wszystkich 
członków ciała dyplomatycznego, w którym kładzie 
nacisk na szczere życzenie, aby węzły, które łączą 
Wiochy z każdym oficjalnie reprezentowanym kra
jem, coraz się bardziój ścieśniały. — Wedle pogło
ski, urząd podsekretarza stanu dla spraw zewnętrz
nych nie ma być chwilowo obsadzony. Poseł Zje
dnoczonych 8tanów Północnój Ameryki złożył dzisiaj 
wizytę ministrowi spraw zewnętrznych.

Paryż, 16 maja. MooarchiczDy „Comité de 
l’Union de la France chrétienne“, utworzony celem 
obrony interesów katolickich, został rozwiązany 
z powodu encykliki papiezkiéj i listu do Kardynała 
Richarda, zalecającego połączenie się z rzeczą
pospolitą.

Londyn, 16 maja. „Times“ donosi z Kairu, 
że major Wissmann opuści jutro Kair i uda się do 
Zanzibaru, a ztamtąd popłynie z 20 Europejczykami 
na wynajętym okręcie do Qhbmaue. Wyprawa 
Wissmanua będzie się składała z 200 żołnierzy, na
leżących do różnych szczepów. Uzbrojoną będzie 
w kilka dział i broń wszelkiego rodzaju. Wyprawa 
uda się nad rzeką Zambesi i Shire do jeziora Nyassa 
i Taganyika, gdzie mają być założone obwarowane 
stacje. Rozchodzi się w tym przypadku o zupełnie 
prywatne przedsiębiorstwo, celem zwalczania nie
wolnictwa. W jednym roku mają parowca stanąć 
na jeziorach. Zdrowie Wissmanua nie pozostawia 
nic do życzenia.

Londyn, 16 maja. Binro Reutera donosi 
z Butte City w terytoryum Montanę, że w kopalni 
miedzi w Anaconda zarwała się ziemia i zasypała 
12 robotników ; 9 zostało zabitych.

Ateny, 16 maja. Ponieważ wiadomości z do
tychczasowych okręgów wyborczych Delyannisa 
brzmią pomyślnie dla Trikupisa, spodziewają się 
przeto stanowczéj większości tego ostatniego.

Ateny, 16 maja rano. Przy wczorajszych wy
borach zwyciężyli podobno zwolennicy Trikapisa w 
38 okręgach, pomiędzy innemi w wszystkich 11 okrę
gach ateńskich. Z dalszych stron nie nadesłano je
szcze wiadomości o rezultacie wyborów.

Ateny, 16 maja. Cnociaż nie znany jeszcze 
urzędowy rezultat wyborów, sądzą jednak ogólnie, 
że Trikupiści odnieśli zupełne zwycięstwo. Mają 
nadzieję, że zdobyli trzy czwarte krzeseł w Izbie 
deputowanych. Partya iządowa miała mało pow< • 
dzenia, kilka ministrów poniosło klęskę.

Petersburg, 16 maja. Car udzielił komisyi 
zbożowój prawo, wedle którego może się zebrać z 
własnój iuicyatywy, jeśli okaże się potrzeba. Do
tychczas mogła to była uczynić tylko za carskim 
rozkazem.

Ateny, 17 maja. Z 207 wiadomych rezulta
tów, przypada 160 na tnkupistów, 5 na stronnictwo 
rządowe, reszta na opozycją Delyannisa. Przepadli: 
Komondnros, Zairais, Herokostopnlos, Deiigeorgis.

Peszt, 17 maja. Umarł dzisiaj jenerał Klapka, 
głośny podczas powstania w r. 1848/49.

Nicea, 16 maja. Król szwedzki zamyśla w 
środę ndaó się do Pirynejów.

Tryest, 16 maja. Dyrektor urzędów pomocni
czych sądu krajowego Sirovicz wczoraj przed pola- 
dniem w chwili napadu obłąkania wyskoczył z czwar
tego piętra i wpadł na przechodzącego marynarza. 
Obaj odnieśli ciężkie rany. Sirowicz umarł po po
łudniu; marynarz jest na drodze wyzdrowienia.

Budapeszt, 16 maja. Izba deputowanych 
Dozwoliła na ściganie sądowe członków Izby : En 
dreya, za obrazę honoru, Olaya za udział w poje
dynku i Simy za polityczne przestępstwo.

Cetynia, 16 maja. Metropolita Melencyusz, 
który w powrocie ze SkaGaru do Prizrenn powracał 
przez Czarnogórę, przyjmowany był w Podgorycy 
z wielkiemi objawami przyjaźni dla sułtana i dla 
ekumenicznego patryarchatu.

Nowy Sad, 16 maja. W procesie trucicielek 
z Szent Thamos oskarżona Milicza Pivincska ska
zana została na dożywotnie więzienie; dwie inne 
oskarżone zostały uwolnione.

Lubeka, 16 maja. Król duński przybył tutaj 
parowcem „Danneborg“ na przyjęcie księżnój Kum- 
berlandzkiéj.

Król duński zrobił wycieczkę do Hamburga 
i zamyśla wieczorem powrócić. Jutro udaje się pa
rowiec królewski do Travemünde, aby zabrać na 
pokład księżną Kumberlandzką. Wieczorem nastąpi 
odjaz do Kopenhagi.

* Z Gdańska otrzymała „Gazeta Toruńska“ 
telegraficzną wiadomość, że hr. Adam Sierakowski 
z Waplewa, mianowany został szambelanem Jego 
Mości Króla pruskiego i Cesarza niemieckiego.

Na ucztę, daną na cześć Cesarza w Gdańsku, 
w gmachu stanów prowincjonalnych, zaproszeni zo
stali panowie: hr. Adam Sierakowski z Waplewa, 
Michał Sczamecki z Nawry, Antoni Kalkstein z 
Pluskowęs, Ludwik Śląski z Trzebeza, Ossowski 
z Mątowa i Leon Rybiński z Dębieńca.

Najpoważniejszy glos.
Każdy głos, odzywający się z wyżyn świa- 

towładnego tronu zastępcy Chrystusa, jest dla 
wiernych wyrazem najwyższej prawdy. Głos 
zaś, którym się Ojciec św. świeżo odezwał do 
Kardynałów francuzkich (zob. nr. „Kur.“ 107 
i 108), jest podwójnie ważnym. Przemówiła w nim 
nieomylna Głowa Kościoła, a przemówiła w spra
wach, mających pierwszorzędne znaczenie dla 
spraw świeckich, państwowych, przemówiła w 
czasie, kiedy na polu tóm panuje największe za
mieszanie i nieledwie walka wszystkich przeciwko 
wszystkim. Przeważnie jednak we Francyi, 
w kraju, który się szczyci być najstarszą córą 
Kościoła.

W obec zamieszania tego i rozterki, Ojciec 
św. ponownie woła do rozprzęgającego się na
rodu i organizmu państwowego: „Uznajcie Rzecz
pospolitą, to jest ukonstytuowaną, ustanowioną 
w kraju waszym formę władzy: szanujcie ją, 
bądźcie dla niój powolni, jako wyobrazicielki od 
Boga nadanój władzy.“

Głos ten, jak wiadomo, nie tylko we Fran
cyi, ale i w całym świecie cywilizowanym, spra
wił głębokie wrażenie między wiernymi i nie
wiernymi.

Słuszna więc, żebyśmy i my nad głosem 
tym zastanowili się nie tylko z uszanowaniem, 
przynależnem dla głosu Głowy Kościoła, ale 
i z zastanowieniem, prowadzącem do zbadania 
myśli, zawartych w słowie gtębokiój mądrości 
politycznej.

Nam mniój chodzi o to, że Ojciec święty 
przemówił do Kardynałów i wiernych francu
skiego kraju i francuskiego państwa. Co i jak 
się dzieje we Francyi, jest dla nas poniekąd 
podrzędniejszego znaczenia. Nie oglądamy się na 
''rancyą, oglądamy się na siebie. Nam więc 

chodzi o ogólne idee, państwowe i polityczne, 
idee porządku, zawarte w liście. Z nich nie 

ylko Francuzi, ale wszyscy wierni mogą i po
winni wyciągać wnioski dla swych poszczegól
nych stośnnków politycznych porówno z Fran
cuzami. Do nich Ojciec św. przemawia głó
wnie, ale nie wyłącznie. Sposobność zwróciła 
na nich w pierwszym rzędzie jego ojcowską, 
pieczołowitą uwagę.

Z tój sposobności my jednak skorzystać
pragniemy; bo wszystko co mówi Ojciec św.,
wystósowane jest przecież do całego Chrze- 
ściaństwa. Dla wszystkich daną jest w li
ście tym nauka powszechna; obowiązkiem jest 
wszystkich, żeby ją zrozumieć się starali i za- 
stósowali u siebie.

I my skutkiem nieszczęść politycznych, ja
kie nas od wieków trapią, o mianowicie od 
upadku własnój społeczności państwowej, znajdu
jemy się w pożałowania godnym stanie rozprzę
żenia. Utraciliśmy nawet do pewnego stopnia 
zmysł, poczucie i zrozumienie idei państwowój. 
Doznawszy ciężkich krzywd od form państwo
wych, które nas ujęły w przemoc swego ukształ
towania, stawaliśmy zawsze zasadniczo w opozycyi 
nie tylko do państwowej formy, ale i do państwo
wój idei. Jest to poniekąd naturalne i ludzkie, 
wytłumaczone, ale jest nieszczęściem, które na 
nas sprowadzało nieobliczone klęski.

Dopiero w ostatnich czasach rozpoczęła się 
w pocznciach, rozumowaniach i opiniach naszych 
reakcya, poskramiająca zbyt daleko zapędzającą 
się opozycyjność bezwzględną, negującą państwo 
dla tego, że w niem nie znajdujemy warunków 
bytu, odpowiednich naszym przyrodzonym po
trzebom i niezaprzeczonym prawom. Zaczynamy 
znów odróżniać formę państwa i jego ideę. 
Z ostatnią zaczynamy się godzić, z pierwszą 
nie przestajemy się rozprawiać — jako wolni 
obywatele.

Otóż właśnie list Ojca św. do Kardynałów 
francuskich poucza nas, że jesteśmy na dobre 
drodze. Z nauk jego wynika, że państwo 
w swój formie czasowej, może być złem, do- 
kuczliwem, krzywdzącem, ale dla tego nie prze- 
staje być wyrazem dobra ogółu, a jako takie 
zasługuje na uszanowanie, uznanie i poparcie.

Nie dla tego zaleca Ojciec św. Francuzom 
poddanie się Rzeczypospolitój, że ona jest 
Rzecząpospolitą, republiką, lecz dla tego, że 
ta republika, republikańska forma władzy 
krajowój, istnieje i faktycznie włada krajem i

ludźmi. Może włada źle, bardzo źle, ale roz
porządza całym organizmem porządku społe
cznego i politycznego. Dla tego jój się należy 
uległość i szacunek. Nie ze względu na złe 
przymioty, ale ze względu na to, że popełniając 
niezliczone błędy, spełnia jednak obok tego 
niezliczoone obowiązki, na korzyść społe
czeństwa.

W odmiennych okolicznościach zachodzi 
u nas stósunek zupełnie podobny. Formy 
państw, którym podlegamy, są pod bardzo wielu 
względami zle, a tem dokuczliwsze, że ich 
z nami nie łączy wspólność narodowa. Ale mimo 
to, gdyby Ojciec święty zamiast do Francuzów, 
uznał za stósowne odezwać się do Polaków, nie 
przemawiałby inaczój, jak przemawia do Fran
cuzów, mówiąc: „honor i sumienie nakazują, że- 
byście się szczerze poddali istniejącym rządom 
ze względu na dobro społeczne, na dobro ogółu, 
objęte formą państwa.“

Z tego nie wynika bynajmniój, żebyśmy 
poddając się państwu i jego polityce ogólnej, po
zbywali się samochcąc narodowej właściwości, 
także od Boga nadanój; żebyśmy się godzili we 
wszystkiem na formę rządu, pod względem pra
wodawczych i administracyjnych urządzeń. Jako 
obywatele państwa, a nie jego wrogowie za
przysięgli, mamy prawo wedle sił naszych 
i możności, zwłaszcza też w państwie konstytu- 
cyjnem, wpływać na udogodnienie stosunków po
litycznych i społecznych dla ogółu, dla drugich 
i dla siebie. Możemy się godzić na nie, 
możemy też stawać w opozycyi, jako wszystkie 
inne składowe czynniki państwa, bylebyśmy nie 
stawali w sprzeczności do samejże idei państwa, 
jako najwyższego kriterinm potęgi, bezpieczeń
stwa, dobra publicznego i publicznego porządku.

Taka też a nie inna myśl, tkwi w tym 
kierunku naszej nowszej polityki, którą nazwano 
„polityką ugodową.“ Myśli tój nie rozumieją 
edni przeciwnicy, którzy twierdzą, że polityka 
a ma jedynie na oku jakiś handel, jakieś sza- 

chrajstwo polityczne; nie rozumieją jój i ci, któ
rzy twierdzą, że polityka ta jest polityką słu- 
żalstwa. Jest to raczej polityka prawdy, 
ttórą tak wymownie i przekonywająco przedstawia 
w liście do francuskich kardynałów najpoważniej
szy glos, jaki na ziemi odezwać się może.

A jeżeli głos ten nawołuje do skupiania 
sił, do zgody z jednój strony, a po drugiój 
do rozwinięcia czynności i wpływu, któryby 
rządy dobrym sposobem zniewalał do usuwania 
niesłusznych i światła pozbawionych praw, to 
i tu z głosu Ojca św. skorzystać powinniśmy, 
porówno z Francuzami.

Celu wyrażonego w drugiój części zdania 
powyższego, nie osiągniemy przenigdy, jeżeli nie 
przeprowadzimy u siebie owego skupienia sił, 
owej zgody i zgodności w celach i środkach, 
które Ojciec św. stawia tak słusznie jako pier
wszy postulat powodzenia. Mogą i powinny 
istnieć różnice zdań, nawzajem się uzupełniające, 
ale podstawa tych zdań musi być jedna, ufun
dowana na niewzruszonój skale nauki Kościoła. 
Nauka ta odzywa się do nas ciągle od dawna, 
słyszeliśmy ją świeżo zastósowaną do politycznego 
bytu narodów i państw. Zastanawiajmy się nad 
nią i stosujmy się wedle niej, wtedy tóż doj
dziemy do jedności w środkach, a stanowisko 
nasze stanie się poważnem i znajdzie uznanie, 
podczas gdy wieczny rozterk, niepewność, chwiej- 
ność albo nas ośmiesza, albo poddaje wszechstron
nemu lekceważeniu.

Listy Unitów.
Część trzecia.

LIST LXIII.
Orenburska gubernia, 26 listopada 1891 

(doszedł 15 stycznia 1892).
Niech b. p. J. Chr. Kłaniamy się Waszój

Wielebności i donosim żeśmy otizymali.... Panie
Boże zapłać, bo jakeśmy usłyszeli te miłe słowa Wa
szój Wielebności, tośmy się wielce uradowali.... Do
nosimy teraz o naszem życiu, że z woli Ojca nie
bieskiego żyjemy jeszcze. Umarła tu w naszój oko
licy wygnana niewiasta i pozostało dwoje sierot ma
łych. To wieczne sieroty, bo ojca jeszcze mają, ale 
choć omdlewa o swoje dzieci, to nie może im nic 
pomódz, bo ojciec tych sierot pozostał w domu, a 
dzieci wywiezione zostały z matką do Orenborskiój 
gubernii.
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Pomieszkanie ma ta rodzina bardzo niewygo
dne i cierpi ciężkie mrozy, więc tym małym dzie
ciom jest jeszcze gorzój. Wielka tu drożyzna i w nie
których stronach nawet za pieniądze cbleba nie mo
żna dostać. Ludzie rozchcdzą się po wszystkich 
stronach z głodu.

Powtórnie dziękujemy Wielebnemu Ojcu i ca
łujemy ręce po niezliczone razy za świętą ofiarę.

Sprawozdanie
z czynności

Wydziałów i Komisji AlaJemii Umiejglaości w Kralowie
xa rok 1891.

(Ci ąg dalszy.)
Z zakresu historyi malarstwa prof. dr. Pieko- 

siński złożył komunikat o portrecie Zbigniewa Oleś
nickiego w rękopisie kapituły katedralnśj krakow
skiej, zw. Liier antiquus. — P. L. Lepszy czytał 
wyjątki ze swój pracy o miniaturach kodeksu Beh 
ma, a mianowicie o ich stósunku do ryciu, znajdu
jących się w Narrenschift' Branda. Prof. dr. M. So
kołowski skreślił losy Jana de Monte, nadwornego 
malarza Zygmunta Augusta, prostując mylne twier
dzenie dr. liga o tym artyście. — Czł. cz. Wł. Ło
ziński (Lwów) podał wiadomość o malarzach lwow
skich XVII wieku, zaczerpniętą z źródeł archi wid
nych. P. T. Ziemięcki mówił o nieoznaczonym do
tąd portrecie Rubensa w pałacu Durazzo Palavicini 
w Genui, dowodząc, że portret ten przedstawia 
Władysława IV jako królewicza. — P. A. Chmiel 
nadesłał rejestr obrazów, które w r. 1550 znajdo
wały się w posiadaniu mieszczanina krakowskiego 
Stanisława Langa, ze szczegółowemi wiadomościami 
o ich pochodzeniu i cenach, — P. Alfred Römer po
dał komunikat o szkole sztuk pięknych przy uni
wersytecie wileńskim i jój losach do końca XVIII 
wieku. — Grono lwowskie wreszcie postanowiło na 
wniosek czł. cz. prof. T. Wojciechowskiego przystą
pić do opisania i zbadania wszystkich cenniejszych 
dzieł malarstwa, które znajdują się po kościołach 
i cerkwiach lwowskich, w czem za materyał pomo
cniczy służyć będzie praca Felicyana Łobeskiego, 
dokonana przed laty kilkudziesięciu.

Z działu historyi przemysłu artystycznego za
pisać należy komunikaty: prof. Łuszczkiewicza 
o kostrukcyi splotów ozdobnych w kratach żelaznych 
XVI i XVII wieku; prof. Odrzywolskiego o piecu 
kaflowym w Głębowicach z roku 1647; p. W. Ło
zińskiego (Lwów) o inwentarzu sprzętów i koszto
wności Zofii Petroneli z Tarnowskich Firlejowój, 
wojewodzinój smoleńskiej, z roku 1663 (rp. Bibl. 
Ossolińskich).

Wreszcie p. Władysław Bartynowski poruszył 
myśl sporządzenia wyczerpującego spisu portretów 
historycznych. Wybrano osobny komitet do wypra
cowania kwestyonarza, który ma posłużyć do wyko
nania tój myśli. Zanim do tego przyjdzie, komisya 
spodziewa się, że tymczasem dokona innego przed
sięwzięcia, którego naglącą potrzebę oddawna uzna
wała. Szczegółowa bibliografia historyi sztuki w 
Polsce, opracowana przez pana W. J. Wdowisze- 
wskiego, jest bliską ukończenia i niebawem będzie 
mogła już pójść pod prasę.

Z wydawnictw komisyi wyszedł I zeszyt ,V to
mu sprawozdań, zawierający prace panów czł. cz. 
M. Sokołowskiego, W. J. Wdowiszewskiego, F. Bo- 
stla, L. Lepszego i L. Finkla, oraz liczne komuni
katy, o których już mówiono w sprawozdaniu Aka 
demii z roku 1890. Z następnego zeszytu, który 
się znajduje w druku, wyszły dotąd dwie prace: 
czł. cz. prof. W. Łuszczkiewicza: Reszty romań- 
skiój architektury dawnego opactwa cysterskiego 
w Wąchocku; czł. cz. prof. dr. M. Sokołowskiego: 
Miniatury włoskie biblioteki Jagielle ńskiój i modli
tewnik ks. Samuela Sanguszki, rp. Dzikowski, Ze
szyt ten obejmie nadto jeszcze prace p. Leonarda

NAJMŁODSI.
------------ —------------

(58) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowiecklego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 111).
Roman uspokojony nieco wyszedł na palcach, 

aby zobaczyć, co się z Borskim stało. W przyle
głym pokoju nie było go już; leżące tylko na stole 
rachunki przypomniały żywo Romanowi całą roz
mowę i okropną sytuacyą, w jakiój się znajdował. 
Machinalnie wziął zwój papierów i z zapaloną 
świecą w ręku poszedł do siebie przez cały szereg 
ciemnych pokoi, które przed kilku godzinami roiły 
się gośćmi i robrzmiewały wesołością. Mimowolnie 
wzrok jego spostrzegał wszędzie ślady dzisiejszego 
przyjęcia. Porozstawiane w nieładzie krzesła, cza
sem zbliżone ku sobie w jednój grupie, zdawały się 
z sobą rozmawiać czy kłócić; niedopałki cygar wa
lały się na podłodze, kieliszki z resztkami wina, 
szklanki z wodą i limonadą stały na stolikach, sza
fkach i półkach, woń tytunin, rozmaitych potraw 
i trunków zatruwała powietrze, przesycone oddechem 
kilkudziesięciu ludzi, którzy tu niedawno ucztowali 
wesoło. A wszędzie teraz pustka i cisza wśród tych 
śladów gwarnej biesiady.

Roman spojrzał na to dziwne pobojowisko, które 
migotliwy płomyk świecy blado rozjaśniał, i uśmie
chnął się gorzko.

— Ostatnie to już takie przyjęcie wjurpolskim 
pałacu! — pomyślał. — Zostanie mi po nióm chyba 
to jedno wrażenie bezładu, śmiecia i nieprzyjemnój woni.

Miotany tysiącem sprzecznych uczuć, które mu 
przepełniały głowę i serce, wszedł Roman do swego 
pokoju, gdzie dotychczas spędzał najmilsze chwile 
w życiu. Tu uciekał zawsze, gdy czuł się znużonym 
towarzystwem ludzi; tu skłopotany i rozdrażniony 
koił swe troski pracą umysłową, czytaniem książek, 
przyniesionych z przyległój biblioteki, która była jego 
rozkoszą i dumą. Tu niegdyś, przed laty, przywo
ływał do siebie małego Zygmusia, słuchał jego szcze
biotu, odpowiadał na naiwne pytania, starał się roz
wijać umysł dziecka i kształcić serce.

Lepszego o pacyfikale sandomierskim z drugiój po
łowy piętnastego wieku i o złotnikach krakowskich 
tego czasu; p. Wojciecha Gersona o miniaturze dy
plomu Szydłowieckich z Opatowa, oraz sprawozda
nia z posiedzeń komisyi w r. 1891, opracowane przez 
jój sekretarzs, pana L. Lepszego.

Komisya wydała tóż w ciągu zeszłego roku 
wyczerpujący indeks osobowy i rzeczowy do czterech 
pierwszych tomów swych sprawozdań, opracowany 
?rztz dr. Włodzimierza Demetrykiewicza, publika- 
cyę, którój potrzeba w obec różnorodności materyału, 
zasobnego treścią, a w znacznój części tak drobiazgo
wego, oddawna już tak bardzo dawała się uczuwać.

Dzięki ofiarności hr. Konstantego Przezdzie- 
ckiego, który i w tym także roku złożył kwotę 
500 złr. w. a. na cele wykwintniejszych i koszto
wniejszych publikacji, zamierzone wydanie wspa
niałych modlitewników Zygmunta I i Bony przyjdzie 
do skutku już w ciągu tego roku.

Sprawozdania były dotąd jedyną publikacyą 
komisyi, niedawno jednak postanowiono rozpocząć 
nowe wydawnictwo, którego pierwszy zeszyt wyjdzie 
niebawem. Będą to „Materyały do historyi sztuki 
i cywilizacyi w Polsce“. Wydawnictwo to będzie 
otejmowało dokumenta, wypisy archiwalne, wyciągi 
z rękopisów, słowem wszelkiego rodzaju źródła pi
śmienne, które dotychczas diukowano w sprawozda
niach obok obszerniejszych prao monograficznych i 
zbioru komunikatów. Pierwszy zeszyt „Materya- 
łów“ obejmuje rachunki dworu królewskiego z roku 
1549 i z lat 1552—1562, oraz inne dokumenta Z
XVI stulecia. Słowem do wydawnictwa tego wejdą 
źródła, o których wyborze stanowić będzie przede- 
wszystkiem ich znaczenie dla badań w przedmiocie 
historyi sztuki, ale znajdzie się w nich zarazem ró
żnorodny materyał do studyów o rozmaitych dziedzi
nach naszój przeszłości.

Badania archiwalne stanowią jedno z głównych 
zadań komisyi historycznój i nabierają w rzędzie jój 
prac z każdym rokiem coraz większego znaczenia. 
Od kilku lat komisya historyczna wyznacza na ten 
cel osobną kwotę w swym budżecie. Zwolna zmie
rzamy do tego, żeby dokładniój poznać najważniej
sze archiwa pod względem materyałów do naszój 
historyi, zarazem zaś w poszukiwaniach archiwal
nych staramy się gromadzić źródła historyczne, 
które bądź to mają być wydane niebawem w publi- 
kacyach Akademii, bądź też, zebrane w tekach, 
składają się w zbiorach komisyi do użytku jój 
członków. Im więcój bowiem rozszerza się zakres 
znanych źródeł archiwaluych, zwłaszcza do historyi
XVII i XVIII wieku, tem bardziój liczyć się trzeba 
z tą okolicznością, że o zupełnem ich wydaniu my
śleć nie można, bo na to ani środki nasze, ani siły 
nie starczą. W wyborze materyałów, które komisya 
historyczna wydaje w swych publikacyach, pożądana 
jest wobec tego pewna oględność i powściągliwość. 
Źródła do dziejów średniowiecznych zasługują na 
rychlejsze wydanie, ponieważ wobec storunkowćj 
szczupłości tych materyałów każdy nowo odszukany 
przyczynek źródłowy jest tu pewnego rodzaju od
kryciem. Natomiast materyały do nowszój historyi, 
przygniatające nieraz badacza swą obfitością, nie 
mogą rychło doczekać się wydania. Przed laty 
przystąpiono do publikacyi, która miała objąć mate
ryały do panowania Jana III, w archiwach pol
skich i postronnych zebrane. Ź znacznym nakładem 
wydano 5 tomów tój publikacyi i spełniono w nich 
zaledwie drobną cząstkę zamierzonego zadania. Los 
tego wydawnictwa stał się przestrogą na przyszłość. 
Przekonaliśmy się, że wobec materyałów do nowszój 
historyi należy wejść raczój na drogę gromadzenia 
odpisów i wyciągów w zbiorach komisyi history
cznój; zbiory te mają ułatwiać historykom naszym 
podejmowanie wielu niedostępnych dotąd zagadnień 
naukowych, bez odbywania kosztownych podróży i 
dłuższych studyów w zagranicznych archiwach. 
Niejeden ważny temat stoi dotąd odłogiem, ponie
waż niepodobna nim się zająć bez badań archiwal
nych w Rzymie, w Paryżu, w Wiedniu, w Berli

Stanął na progu i rozejrzał się dokoła. Wszy
stko było jak zwykle. Pokój to był duży, widny, 
z szerokiemi, wychodzącemi na dziedziniec oknami. 
Uderzał w nie teraz silnie deszcz ze śniegiem, mio
tany wiatrem, który jęezał, huczał i z głuchym chrzę
stem bezlitosnemi targał gałęziami drzew rosnących 
pod domem.

Ciężkie zasłony u okien nie dopuszczały tu 
wszakże najmniejszego przewiewu. Na dużym komi
nie dopalało się ognisko, rzucając migotliwe blaski 
na obrazy i portrety, rozwieszone na ścianach. 
Świece, palące się w kandelabrach na wielkiem biu
rze wysuniętym niemal na środek pokoju, oświetlały 
jaskrawo rozrzucone tam papiery i rozwartą książkę, 
którą Roman dzisiaj zrana czytać rozpoczął.

Przystąpił bliżój.
— Mój Boże! — pomyślał — kiedym ztąd ra

no wychodził, kiedy oczy moje po raz ostatni spo
czywały na stronicy tój książki, jeszczem się łudził, 
jeszcze byłem prawie...

Myśl się zawahała.
— Prawie szczęśliwym! — dokończył szeptem.
Rzucił zwój papierów Borskiego na biurko i 

w tójże chwili człowiek ten znowu stanął mu przeć 
oczyma.

— Co się z nim stało? — pomyślał. — Nie 
spotkałem go nigdzie, musiał zapewne wyjechać, wi
dząc, że dla ńiego nie ma tu miejsca.

Przystąpił do okna, rozsunął firanki i spojrzał. 
Niebo schmurzyło się teraz całkowicie, w nieprzebi- 
tych ciemnościach nic dojrzeć nie było można. Tyl
ko coraz gwałtowniejszy wicher wył rozmaitemi to
nami, szarpiąc’okna gwałtownie.

Roman przyłożył rozpalone czoło do zimnój szy
by i stał tak długo, słuchając wycia wichru i na- 
próżno przywołując myśli do porządku.

— A może Borski przesadził? przyszło mu na
gle do głowy. I jakaś nadzieja słaba, wątła zaja
śniała w duszy. Może on umyślnie chciał zatrwo
żyć, aby zyskać to, czego żądał?

Gwałtownym ruchem Roman odstąpił od okna 
i zbliżywszy się do biurka, schwycił zwój papierów, 
zostawionych przez Borskiego.

Usiadł, rozwinął je i oparłszy głowę na ręku, 
zaczął przeglądać. Znał on dobrze stan sprawy, nie 
trudno mu było rychło zoryentować się w zestawie
niu cyfr ogólnych. Szybko przebiegł wszystko, go
rączkowo przerzucał stronice, chcąc dość do ostate
cznego rezultatu. Cyfry były dokładne, zestawienie

prawdziwe, a ostateczny wynik: nieubłagana, nieco- 
faiona — ruina!

Obiema rękami schwycił się za głowę, którą 
zdawały się rozsadzać plączące się w nieładzie my
śli. — Co czynić? co przedsięwziąć? Byleby przy- 
najmnićj z pogromu tego wynieść nieskalane imię, 
byleby przynajmniój zaspokoić wszystkich, którzy 
mogli mieć do niego uzasadnione pretensye, byleby 
krzywda ludzka nie zaciężyła mu na sumieniu. Wy
rzec się raczój wszystkiego, a tój krzywdy nie do
puścić!

Gdzie szukać rady ? gdzie otuchy lub pokrze
pienia, skoro rady nie było?

I przyszło mu na myśl, że ma przecież to
warzyszkę życia, która wszystkie ciężary wspólnie 
z nim dźwigać była powinna. Wszak to jój obo
wiązek !

Powstał i chciał iść do Zenobii — lecz u progu 
się wstrzymał.

— I po co pójdę? — myślał. — Zburzę jój 
spokój, wywołam sceny, spazmy, może wyrzuty, które 
mię jeszcze bardziój pognębią i nic więcój. Otuchy 
i pokrzepienia u niój nie znajdę, jak nie znalazłem 
poparcia wówczas, gdy jeszcze był czas się ratować. 
Teraz już nie pora. Przed nami nieuchronna ruina, 
a ja powinienem znaleść tyle mocy ducha, by prze- 
dewszystkióm ratować tych, którzy mi zaufali, speł
nić obowiązek sumienia, a zapomnieć o sobie, nawet 
o nim, o synu!

Na wspomnienie Zygmunta ogarnęła go znowu 
rozpacz. Chodząc po pokoju szybkiemi krokami, 
usiłował całą siłą ducha odegnaó myśli, które straszną 
pokusą trapiły jego duszę.

Tak, możnaby jeszcze znaczną częśó majątku 
dla Zygmunta ocalić. Z wierzycielami możnaby się 
ułożyć; w obec niebezpieczeństwa utraty wszystkie
go, zgodzą się na najgorsze warunki. Zobowiązania, 
wypływające ze spółki cukrowniczój, możnaby osta
tecznie, ściśle prawnie działając, w znacznój części 
zepchnąć z siebie. A tak dla Zygmunta zostałoby 
jeszcze z tego rozbicia dosyć.

A może też ojciec jego zbyt porywczo, zbyt 
gorączkowo działał, odpychając pomoc Borskiego? 
może to były majaczenia nieprzytomnego starca, 
któremi nie należało się kierowao w praktycznóm 
życiu ?

Na bladą twarz Romana wybisgły gorączkowe 
rumieńce — wzrok zabłysnął.

— Ratować syna! — szeptał — ratować trze-

nie itp. Jeśli te materyały, po które trzeba odby
wać tak dalekie wyprawy, będą zebrane w naszych 
tekach, jeśli ich w razie potrzeby użyczać będziemy 
do spożytkowania nawet zamiejscowym uczonym, 
otwarta będzie droga do rozwiązania wielu zaga- 
tnięń, o których dotąd wcale nie myślano. Jedna 
est jeszcze zresztą w tem korzyść, o którój nie oa- 
eży zapominać. Jeśli komu nawet stosunki pozwa- 
ają — co u nas jest rzeczą dość rzadką — podej

mować na własną rękę badania archiwalne do ja- 
ciójś pracy specyalnój, praca, na tych badaniach 
oparta, usuwa się w znacznój części z pod kontroli 
rrytyki naukowój, któż bowiem podejmie się spra
wdzania jój rezultatów, wymagającego takich sa
mych podróży archiwalnych. Otóż odpisy i wyciągi, 
gromadzące się w zbiorach komisyi, nietylko ułatwią 
podejmowanie rozlicznych zadań naukowych, ale za
razem posłużą do kontroli prac dokonanych, dając 
sposobność do rozpatrzenia tege samego przedmiotu 
przez rozmaitych badaczy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Spx£i^xr37- se3xxxo-s*re-

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 15 maja.
(65 posiedzenie)

Na krótkióm swem posiedzeniu dzisiejszóm przy
jęła Izb? nasamprzód bez dyskusyi wiejską ordyna- 
cyą gminną dla Szlezwiku i Holsztyuu.

Przy trzecich obradach nad projektem, doty
czącym wynagrodzenia rodzin dawniój bezpośrednio 
poddanych Rzeszy wzniósł deputowany Bickert 
(wolnom.) o zniesienie uwolnienia od podatków bez 
udzielenia wynagrodzenia. Izba jednakże wniosek 
ten odrzuciła i przyjęła ustawę bez zmiany.

Przeciwko projektowi temu głosował także 
deput. Strombeck (centrum) z tój przyczyny, ponie
waż uważał za rzecz prawnie niedozwoloną, aby 
znosić prawa, które stały się historycznemi, wbrew 
woli interesowanych.

Petycye kilku katolickich proboszczy o inne 
obliczanie dodatków do pensyi uznano za niestóso- 
wne do rozpraw w plenum, pomimo poparcia ich ze 
strony deputowanych Strombecka i Brandenburga, 
(centium)

W końcu oświadczył marszałek Kóller, że 
o ile mu wiadomo, rząd sobie życzy załatwie
nia wszystkich projektów. Marszałek uważa też 
za rzecz możliwą to, aby wszystkie sprawy Izba 
ukończyła jeszcze przed Świątkami.

Następne posiedzenie w czwartek o godz. 11. 
(Obrady nad wnioskiem dep. Richtera, dotyczącym 
zmiany okręgów wyborczych.

Koniec o godz. 27a.

Niemcy.
* Berlin, 16 maja. W niedzielę około S'/a 

po południu przybył cesarz do Gdańska, gdzie przy
gotowano bardzo wspaniałe przyjęcie. W Artusho- 
fie oczekiwał cesarza prezes ministrów, hr. Eulen- 
burg, dr. Gossler, dostojnicy władz cywilnych in 
corpore i zarząd,, kupiectwa. Burmistrz dr. Baum
bach powitał cesarza i podał mu złoty puhar z wi
nem, z którego przy podobnój sposobności pił król 
Fryderyk Wilhelm IV, cesarz Wilhelm I i następca 
tronu, późniejszy cesarz Fryderyk. Cesarz wychy
lił ten puhar na pomyślno ó miasta Gdańska i dzię
kował za serdeczne przyjęcie, zwiedził na
stępnie ratusz i tum protestancki. Dzisiaj odbyła się 
uczta stanów prowincjonalnych, w czasie którój mar
szałek sęjmu prowincyonalnego wniósł toast na cześć 
cesarza. W swój odpowiedzi dziękował cesarz za

przyjęcie, przyizekł, iż starać się będzie zawsze o 
pomyślność prowincyi, zachęcając jój synów do cier
pliwego znoszenia tego, co niebo zsyła i pełnego 
ufoości oczekiwania tego, co mu się uda uczynić 
z biegiem lut pełnych pracy. Burmistrza Baumbacha 
zamianował cesarz nadburmistrzem, przewodniczące
go kupiectwa Dammego tajnym radzcą handlowym 
a dyrektora ptlicyi Reisewitza prezesem policyi.

— Pierwsze posiedzenie komisyi, zajmująoój się 
statystyką robotniczą, odbędzie się w drugiój połowie 
czerwca, jak donosi „Reichsanz.“

— Komisya, obradująca nad projektem do 
ustawy o pensyach nauczycieli przy wyższych za
kładach naukowych, uchwaliła w drugiem czytaniu, 
aby system dodatków w miarę lat służby przepro
wadzić bezwarunkowo ogólnie, przyjęła również 
uchwałę, która zapewnia gminom subweneyonowa- 
nym przez państwo zwrot zwiększonych kosztów. 
Przy obydwóch tych punktach minister oświaty wy
stępował bardzo stanowczo przeciwko uchwałom.

— Na porządku obrad pierwszego posiedzenia 
Izby Panów 27 b. m. stać będzie projekt, dotyczący 
przełożenia ewangelickiego dnia pokuty i modlitwy. 
Referent p. Bethmann-Hollweg proponuje, aby pro
jektowi udzielić przyzwolenia wedle uchwały Izby 
deputowanych.

— Prezes katolickiego związku afrykańskiego, 
radzca sprawiedliwości Sieger, umarł w Kolonii.

— W sobotę toczył się w Bochum proces Baa- 
rego przeciwko W68tfalskiéj „Volksztg“ o obrazę. 
Chodziło tam o artykuł, w którym zarzucono panu 
Baaremu kłamstwo i w którym nazwano go jener. 
dyrektorem „bochumskiego związku łatania szyn“, 
przyczóm westfalska „Volksztg“ dodała, że „jest 
to skandaliczną rzeczą, aby taki człowiek jeszcze był 
członkiem pruskiój rady stanu.“ W całój tój sprawie 
chodzi o przedsiębiorstwo w Sawonie. Redaktor Lu- 
nemann postawił przy wszystkich ^punktach skargi 
obszerne wnioski udowadniające, które prokurator 
poparł. Reprezentant Baarego cofnął swe wnioski 
o ukaranie, poezóm sąd postanowił zarządzić dalsze 
śledztwo co do zarzutu kłamstwa i odroczył dalsze 
w tym względzie obrady.

— Do Bady związkowój nadeszły przepisy wy
konawcze do ustawy o wspieraniu rodzin żołnierzy 
powołanych na ćwiczenia w czasie pokoju. Przepisy 
te mają nasamprzód odnosić się do formalności przy 
zgłaszaniu się ze żądaniem wsparcia. Wypłata wspar
cia ma następować w pierwszóm półmiesiącu od dnia 
wstąpienia do wojska. Jeśli powołany na ćwiczenia 
zachoruje, a choroba jego trwa po za czasem służby, 
natenczas osoby otrzymujące wsparcie, mają pobierać 
je aż do dnia jego powrotu.

— Korespondent monachijskiój „Allg. Ztg." 
miał w piątek rozmowę z hr. Herbertem Bismarckiem. 
W obec pogłoski, że hr. Bismarck pragnie wstąpić 
znowu do służby państwowój, oświadczył tenże, iż 
we Friedrichsruh nie życzono sobie nigdy, aby hra
bia Herbert otrzymał stanowisko ambasadora. Po
wrót jego do służby państwowój byłby następstwem 
pogodzenia się cesarza z ks. Bismarckiem, o którem 
nie można myśleć wcale, dopóki u steru znajduje 

I się hr. Caprivi. Inteiviewer hr. Herbeta oświadcza, 
iż faktem stwierdzonym jest, że wpływowi członko
wie pruskiego ministerstwa stanu uważają to pogo
dzenie się nietylko za pożądane, ale nawet konieczne.

— Dochody Bzeszy z stępli wekslowych wy- 
I nosiły w miesiącu kwietniu b. r. 670,517,50 m. czyli 

51,512,60 m. mniój, aniżeli w tym samym miesiącu 
roku zeszłego.

— Wedle informacyi berlińskiój „Volksztg.“, 
znajduje się śledztwo przeciwko Baaremu istotnie w 
biegu. Świadków kilkunastu już przesłuchiwano. 
Pan Baare wymienił pewnego stenografa, który od
miennie od innych zapisał zeznanie jego przy roz
prawach sądowych nad fałszowaniem szyn.

ba! jakimkolwiek sposobem. A cóż on winien, żem 
ja był nieoględny, łatwowierny, niedbały w intere
sach? Za cóż on ma ponosić karę i rozpoczynać ży
cie straszną walką o byt — w niedostatku. Niech 
inni tracą, byle Zygmunt miał!

Na środku pokoju zatrzymał się Roman. Zimny 
pot wystąpił mu na czoło, dreszcz jakiś przecho
dził od stóp do głów, a w żyłach prz dewała się fala 
gorącój krwi i poruszała serce, które się tłukło gwał
townie. Wzrok jego osłupiały, nieprzytomny, błą
dził w około po ścianaoh i sprzętach, a wszędzie 
zdawał się czytać, jak wyrok niecofniony, okropne 
wyrazy:

— Ruina!
I nagle, w głębi duszy, ozwało się ciche, stłu- 

I mione echo słów marszałka:
— Lepsza ruina, niż hańba! Nie umiałeś za- 

I chować synowi majątku, to mu zostaw imię czyste 
i tę naukę, że są zasady, których deptać nie wolno! 
Nam nie wolno wchodzić w kompromisy z sumieniem, 
nie wolno!

— Nie wolno! — szepnęły drżące usta Roma
na. Pierś jego gwałtowne rozerwało łkanie, a dłu
go tłumione łzy wytrysły z pod powiek.

Ale to wzruszenie trwało tylko chwilę. Roman 
otrząsł się nagle, jakby ciężką zmorę z siebie zrzu
cał i spojrzał jaśniój przed siebie. W duszy brzmia- 
ły mu ciągle, dziwną napawając siłą, słowa ojco- 

I wskic •
— Nie wolno! nie wolno! niech z tą nauką 

ten najmłodszy nasz w świat idzie!
Brzask dzienny, który nazajutrz późno z za 

chmur się przedarł i wtargnął do wnętrza pokoju, 
zastał Romana jeszcze czuwającym. Siedział on 
przy biurku w odrętwieniu, z którego obudził go do
piero ten świt ranny ; światło świec, dopalających 
się w kandelabrach, odbijało się wśród brzasków, 
żółte, ponure, jak blask gromnic, płonących przy 
katafalku.

Wzdrygnął się Roman i znużonym wzrokiem 
powiódł dokoła. Pamiętał wszystko, wspomnienia 
go bolały, znużenie bezsenną nocą gnębiło, ale się 
podniósł uspokojony w duchu, bo już pewny był dro
gi, którą miał iść dalój.

— Nie wolno! — to było teraz jego hasło, 
które miał przekazać synowi, w walce z pokusze- 
niami życia.

Koniec części pierwszćj.
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Kardynał Schinner.
—+*+—

Szkic historyczny z 16 wieku.
Napisał

Ka. Lic. Krzesiński.

(Dokończenie).
Franciszek I, prowadząc dalńj politykę ojca, 

ruszył Da czele doborowej armii do Lombardyi. 
Lecz dzielny Kardynał, mając 30,00« mężów, ocze
kiwał u stóp Alp na spotkanie. Tutaj jednakie 
okazał się wpływ złota francnzkiego silniejszym nad 
inne uczucia i względy; Wattwyl, jeden z dowódz- 
ców, przekupiony przez Francyą, z licznemi pople
cznikami oparł się rozkazom Kardynała, niechcąc 
walczyć z Francyą. Franciszek nie natrafiwszy na 
opór,|zajął Piemont i zawarł haniebną ugodę z Szwaj
carami w Galeracie, poczom 12,000 Szwajcarów ru
szyło z powrotem do domu.

Schinner użył teraz fortelu, widząc, że innój 
drogi nie masz; garstka wiernych sprawie Papieża 
Szwajcarów zaczepiła, odebrawszy tajny rozkaz od 
Kardynała, wojska francuzkie; ziomkowie nie chcąc 
braci opuszczać i na rzeź wydawać, powracają, dążą 
im na pomoc, zrywając sromotny układ zawarty 
w Galeracie i nagle na całój linii zawrzała bitwa, 
na którój wspomnienie serce Szwajcara przejmuje 
boleść nad śmiercią tylu dzielnych mężów i duma 
nad ich walecznością. — (Maiignano to Platea 
Szwajcarów.

Przebieg tój wiekopomnój bitwy skreślimy 
w krótkich zarysach.

Szwajcarska artylerya, chociaż tylko osiem 
dział licząca, rozpoczęła walkę z artyleryą fran- 
cnzką, ziejącą ze stu dzieł śmierć i zniszczenie.

Szwajcary w trzech kolumnach najeżonych la
sem dzid, osiemnaście stóp długich, posuwają się 
naprzód; trzydzieści razy pancerni francuzcy ude
rzają na owe kolumny; trzydzieści razy pierzchać 
muszą w nieładzie; Bayard on sławny rycerz „bez 
trwogi i zmazy“, zwalony z konia ucieka bez hełmu 
i zbroi. Franciszek I walczy jak „król“-, Szwajcary 
zdobywają pomimo tego bateryę francuzką i szerzą 
straszne spustoszenie — noc przerywa walkę.

Nad ranem rogi i surmy z Uri i Unterwalden, 
przeraźliwym wrzaskiem ogłaszają akt drugi krwa
wego dramatu.

Werner Steiner, posiwiały w boju Ammann, stojąc 
na czele przednich straży, bierze trzy garście ziemi, 
kruszy i ciska je mówiąc: W Imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego znajdziemy dzisiaj nasz grób! Bracia! 
Nie trwóżcie się, a obowiązek i honor miejcie przed 
oczyma! — Po jednój stronie Kardynał-wódz, pur
purowym płaszczem okryty, zachęca swoich do boju, 
po drugiój król Fraocyi w królewskim płaszczu na 
srebrno-złotej zbroi. Dzielnie walczą mężowie alpej
scy ; . rycerstwo francuskie wytrzymuje atak, ’osy 
walki się chwieją, gdy nagle na tyłach armii szwaj- 
carskiój rozlega się okrzyk weneckich wojsk: Marco! 
Marco ! Wzięci w dwa ognie, cofają się Szwajcarzy 
uprowadzając rannych, zdobyte działa, sztandary 
w największym porządku, dumni, nie ścigani przez 
wroga. . Franciszek kazał wybić medale z napisem: 
„Franciszek tych pokonał, których Cezar jedynie by 
zdołał pokonać.“

Kardynał Schinner zmuszony został do ucieczki 
z kraju przez partyą francuską; opuszczając nie
wierne owieczki, ciska klątwę na zdrajców kraju, 
Papieża i własnego biskupa.

Lecz wygnanie i inne ciosy nie złamały ener
gii Kardynała; łączy się ściśle z Karolem V, do 
którego oboru we Wormacyi dnia 28 czerwca 1519 
wielce się wpływem swoim przyczynił, zwalczając 
stronników współubiegającego się o koronę niemiecką 
Frańciszka.

Trzy lata późniój wpada Schinner na czele 
6000 Szwajcarów do Lombardyi, wypędza Francu
zów, osadza na tronie medyolańskim Sforzów, pra
wdziwych jego dziedziców. Był to ostatni wielki 
czJn Kardynała; po śmierci Ldona X podążył 
Schinner na conclave do Rzymu, gdzie o mało nie 
otrzymał potrójnój korony, gdyż znaczna liczba gło
sów poszła na szwajcarskiego Kardynała. Opatrz
ność skierowała wybór na świątobliwego Hadryana VI 
(2 stycznia 1522).

Tego samego roku dnia 30 września nagle 
umiera Kardynał w Rzymie, prawie u stóp Papieża, 
któremu wierny był do śmierci. Śmierć kardynała 
Mermilloda wywołała wspomnienie ze zmierzchu 
wieków ziomka jego Schinnera. Obaj synowie Hel- 
weeyi goiąco umiłowali Kościół i sprawę Namiestnika 
Chrystusowego, dlań cierpieli wygnanie; po trudach 
życia i tnłactwa spoczęli do snu — w odwiecznym 
Rzymie!

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 17 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał emerytowane

mu nanczycielowi Kollibayowi w Hulczynie w powiecie ra
ciborskim, dotychczas w Bolesławiu w tymże powiecie, orła 
właścicieli król, orderu domowego Hohenzollernów.

* Wczoraj po południu zaszczycił Najprzew. ks. 
Arcypasterz wizytą hr. Cecylią Działyóską. Zabawiwszy 
tu czas dłuższy, udzielił na pożegnanie wszystkim w ka
plicy pałacyku zebranym domownikom swego pasterskiego

ojcowskiego błogosławieństwa.
* Przypominamy, iż dziś wieczorem odbędzie się w sali 

hr. Działyóskich w Poznaniu III i ostatni wykład popu
larny dr. Czesława Czyóskiego o „Okultyzmie“. Dziś prze
ważać będą demónstracye nad stroną teoretyczną.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę dnia 
18 b. m. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzy
stwa. Na porządku obrad: 1) Referat dr. J. Ulatowskiego 
„O różnych metodach oznaczania wolnego kwasu solnego 
w soku żołądkowym. 2) List drugi p. M. Maryaó6kiego 
z Kalifornii „O kopalniach srebra“. 3) Komunikaty. 4) 
Wnioski członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się jutro w 
środę dnia 18 maja o godzinie 5 po południu.

* Panna Anna Danyaz otrzymała od rejencyi pozwo
lenie na objęeie pensji pana profesora Hottego, której do
tychczas była kierowniczką.

* Zatruciu byłaby uległa dziś rano z powodu uży
cia soli, wzięiśj z pewnśj drogeryi jako sól karlsbadzka, 
matka pewnego nauczyciela gimnazyalnego. Natychmia
stowe skostatowanie w aptece p. Szczerbińskiego składni
ków wzmiankowanego preparatu, który się okazał sale- 
trzanem barytu, wielką trucizną, używaną do tępienia 
szczurów — i bezwłoczne powiadomienie lekarza dr. Grodz
kiego umożliwi — spodziewajmy się — utrzymanie chorśj 
przy życiu. — Jestto nową przestrogą dla publiczności, 
aby Bana sobie środków leczniczych nie przepisywała, 
a w ostatecznym lazie, aby je nabywała w aptekach lub 
składach, przez egzaminowanych aptekarzy i sumiennych 
ludzi prowadzonych.

* Wielu Niemców tutejszych kazało swym dzieciom 
uczęszczać na prywatne lekcye języka polskiego — do 
czego nie potrzeba przecież osobnego zezwolenia rektorów 
lub inspektorów szkólnyah. Tymczasem nie podoba się to 
niektórym szowinistom niemieckim. — I tak, w szkole przy 
Placu Sapieżyńekim — jak pisze „Dziennik Poznański“ — 
przybył na lekcyą polską, którój właśnie nauczyciel p. Sta
nisław Zieliński udzielał, rektor, i zapowiedział uczniom, 
którzy są zapisani w szkole jako Niemcy, iż choąc brać 
udział w nauce polskiego języka, winni wpierw postarać 
się o pozwolenie do tego od inspektora szkólnego. Je
dnego nawet z uczniów, którego ojciec ma być w stósunkn 
pewnój zależności do owego rektora, wydalił natychmiast 
z lekcyi i zakazał mu dalszego brania udziału w nauce 
polskiego języka. Jest to uczeń IV klasy szkoły przy 
Placu Sapieżyńskim, nazwiskiem Uattert.

Tak to respektują podrzędni urzędnicy rozporządze
nie swego szefa!“

* Na stokach fortecznych przy Kernwerku znale
ziono w niedzielę przed południem zwłoki wisielca, w któ
rym poznano robotnika z Jeżyc. — Pomiędzy Szelągiem 
a Wilczym młynem wyłowiono w Warcie w niedzielę 
zwłoki żołnierza z 47 pułku.

* Teatr polaki w Ostrowie. Jutro w środę dnia
18 b. m. na ostatnie przedstawienie komedya w 5 aktach 
Feuilleta „Miłość ubogiego młodzieńca“.

* Teatr polski w Krotoszynie. W czwartek dnia
19 b. m. na pierwsze przedstawienie komedya Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego „Teść“ oraz „Mazur“ w 4 pary.

W piątek 20 b. m. obraz historyczny Juliana z Po- 
radowa „Przeor Paulinów“.

* Witkowo. Z powodu przeszkód nieprzewidzianych, 
postanowiło nasze Towarzystwo Przemysłowe zabawę la- 
tową która się już w niedzielę dnia 22 b. m. odbyć miała, 
odłożyć na początek lipca. Bliższe szczegóły ogłoszone 
będą w swoim czasie. Zarząd.

* Z Rawickiego piszą nam: Wielkie zadowolenie 
zapanowało tu z oaazyi mianowania rzecznika p. Głogo
wskiego w Rawiczu notaryuszem. Już od dawna uczuć 
?ię tu dawała potrzeba notaryusza Polaka, gdyż w całój 
okolicy Rawicza, Leszna i Krotoszyna byli notaryuszami 
tylko Niemcy i żydzi, nie umiejący z ludem rozmówić i 
porozumieć się w języku polskim. Tem większe zadowo- 
senie wywołała ta nominacya z tój przyczyny, że p. Gło
gowski kilkoletnią rzetelną i gorliwą pracą jako rzecznik 
umiał sobie zjednać ogólne uznanie i zaufanie wszystkich 
warstw społeczeństwa,

* Sługa pocztowy Franciszek Fryderyk Paetz z Na
kla przybrał za zezwoleniem rządowem nazwę „Labenz“.

* Mlsya w Toruniu — jak pisze „Gaz. Tor.“ — 
bodaj czy będzie się mogła odbyć tak wnet, jak tego so
bie wszyscy życzyli. Pokazują się bowiem rozmaite tru
dności i potrzeba bardzo obszernych przygotowań, z któ
re mi niepodobna było dotąd się załatwić. A że księża po 
misyach pracujący, mają już czas swój zajęty na przeciąg 
dłuższy i na Toruń czekać nie mogą, przeto widoki dla 
nas coraz mniejsze. Nie wyklucza to przecież tego, że 
, eszcze może powiedzie się usilnym staraniom załatwić wszy
stko pomyślnie i misyą jednakże urządzić.

* Ksiądz Damroth, dyrektor seminaryjny na Górnym 
Slązku, dawniój w Kościerzynie, obchodzi 27 czerwca b. r. 
25-letnią rocznicę kapłaństwa swojego. Z tego powodu 
chcą mu jego dawniejsi uczniowie jaki upominek ofiarować. 
Na czele komitetu stanął p. A. Weber w Gdańsku.

* Lipsk. Pan Roman Parowicz z B ndlewa złożył 
tu w dui3 14 b. m. egzamin państwowy na aptekarza

* Na przedstawienia polskie w tym roku w Pe
tersburgu w sali teatralnój pani Pawłowowój (przy ulicy 
Troickiój) otrzymał pozwolenie pan K. Kamiński, który 
zjechał już do Warszawy celem angażowania artystów

artystek.
* Na cześć Kardynała Mannings. W tych dniach 

odbył się meeting w Londynie pod przewodnictwem księcia 
Norfolk w celu obmyślenia najstósowniejszego sposobu 
uczczenia pamięci Kardynała Manninga. Dr. Vaughan, 
nowy Arcybiskup Westminsteru, przemawiał w słowach 
pełnych uczucia, zbijając projekt wzniesienia pomnika:
Jeśli chcecie, panowie, godnie go uczcić — mówił — to 

pomnik ten wystawcie w sercach nędzarzy, — Niech ary
stokratyczna dzielnica West przyjdzie z pomocą ubogiój lu
dności Eastendu, niech ją usiłuje wznieść moralnie do wyż
szego poziomu, a życzeniu zmarłego stanie się zadość. 
W ostatnich latach jego życia rozmawiałem z Kardynałem 
o potrzebach i niedostatkach duchowych i cielesnych lon
dyńskiego proletaryata, nad któremi biadał serdecznie i ob
myślał środki zapobieżenia niedoli“. Wszyscy uczestnicy 
meetingu przyjęli wniosek Arcybiskupa; sir Karol Russell 
zaproponował, aby ze składek publicznych wzniesionym zo
stał pod wezwaniem Kardynała Manninga dom przytułku 
dla nędzarzy, bez różnicy narodowości i wyznania, oraz 
biuro pracy, oba pod katolickim zarządem.

* Goethe germanizatorem Polaków. Goethe w mło
dości swój wystąpił także z projektem germanizowania Po
laków. który to projekt wykopano ze śmieci archiwalnych 
w XIII roczniku imienia Goethego (Goethe Jahrbnch). 
Projekt zasadza się na niemczenin Polaków za pomocą 
wędrownych trup aktorskich, które we wsi każdój po kolei 
miały dawać amatorskie i bezpłatne przedstawienia. Po
dobno pomysł ten nigdy ogłoszony drukiem nie był, a zwa
żywszy na późniejszy stósnnek Goethego do Polaków, przy
puszczać należy, że wielki poeta chybaby go się sam 
wstydził.

• * Rosyjski temperament. W tych dniach w czasie 
biegu pociągu pomiędzy Demkowhą a Trostiancem na Po
dolu usłyszano świst na trwogę i pociąg wnet się zatrzy
mał: Przerażeni pasażerowie przekonali się jednak, że 
nie ma niebezpieczeństwa i że tylko maszynista i jego po
mocnik popiwszy się, zaczęli się bić, a aby lepiej mogli 
jeden drugiemu „dogodzić“, zatrzymali pociąg, zeszli z pa
rowozu i na ziemi zaczęli się kułakować. Zacietrzewio
nych maszynistów zaledwie zdołano rozerwać, poczem po 
ciąg udał się w dalszą drogę. Miły porządek, niepra
wdaż ?

W środę 18 
króJa.

W czwartek 19 maja św. 
Pudencyanny p. i Piotra.

W piątek 20 maja św. Ber
nardyna w.

W sobotę 21 maja św. Wi
ktora m.

W niedzielę 22 maja św. 
Heleny królowój.

W poniedziałek 23 maja św. 
Dezyderego B.

We wtorek 24 maja św. 
Joanny wdowy.

K a 1 © n d a r z.
aja św. Eryka Wschód słońca o g. 4 m. 2. 

Zachód o g. 7 m 51.
Wschód słońca o g. 4 m. l._ 

Zachód o g. 7 m. 52.
Wschód słońca o g. 4 m. 0. 

Zachód o g. 7 m. 54.
Wschód Błońca o g. 3 m 58. 

Zachód o g. 7 m. 55.
Wschód słońca o g. 3 m. 57. 

Zachód o g. 7 m. 57.
Wschód słońca o g. 3 m. 55. 

Zachód o g. 7 m. 58.
Wschód słońca o g. 3 m. 54. 

Zachód o g. 8 m. 0.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego“.

Inowrocław, 17 maja. Wystawę róluiczo- 
przemysłową Kółek włościańskich na Kujawach za
gaił czcigodny Patron, powitany przez wicepatrona 
Dembińskiego. Imieniem centralnego Towarzystwa 
przemawia Mieczkowski. Wystawa świetna, mia
nowicie dział koni, bydła. Przybyło wiele obywa
telstwa, księży, kółka sąsiednie i dalsze w zuaezuój 
liczbie. Nagród rozdano za 2500 marek; wyroby 
przemysłu domowego ogolnie podziwiaue. Patronowi 
winszują wszyscy sukcesu. O godz. 5 wspólny obiad

Wiadomości literackie i artystyczne.
♦ Tygodnika Ilustrowanego nr. 123 wyszedł z druku 

i zawiera: Zawiązek „Tygodnika Ilustrowanego“ i pier
wsze chwile jego istnienia, ze wspomnień skreślił Ludwik 
Jenike (ciąg dalszy). — Postacie kobiece w komedyach 
Aleksandra Fredry przez P. Chmielowskiego (ciąg dalszy). 
— Gdy błyszczy maj... (wiersz) przez Wiktora Gomu- 
lickiego. — Henryka Sienkiewicza: Listy z Afryki przez 
J. Łętowskiego (ciąg dalszy). — Listy A. E. Odyńca (do
kończenie). — Mecbesy, powhść przez Maryana Gawale- 
wicza (ciąg dalszy). — Uczucia i choroby, szkic psycho- 
medyczny przez Juliana Ochorowieża (ciąg dalszy). — Po
mnik ks. Adama Jakubowskiego. — Z tygodnia na ty
dzień przez M. G. — Nasze ryciny. — Polityka. — No
we książki. — 8ilva rerum. — Bibliografia. — Od re- 
dakcyi. — Ogłoszenia.

Ryciny: W lustrze. — Trzy rysunki do „Listów 
z Afryki“ Henryka Sienkiewicza. — Ślepiec, rysunek ory
ginalny Piotra Stachiewicza. — Pomnik ks. Adama Ja
kubowskiego. — Otwarcie przystani Towarzystwa wio
ślarskiego. — Władysław Kronenberg. — Adam Malino
wski. — Ks. Sebastyan Kneipp. — Kolej konna wila
nowska (cztery rysunki Uinicza).

Dodatek powieściowy: Mały światek, powieść orygi
nalnie napisana (arkusz 1).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 maja.

BAZAR. Pani hr. Szembek z Wysocka, hr. Mielżyński 
z żoną z Chobienic, Moszczeński z żoną z Wiatrowa, 
Modlibowski z Gierlachowa.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Skrzydlewski 
z Mechlina, ks. proboszcz Krzesiński z Lutomia, Le
wicki z Peplina, Wolff z Wrocławia, Bajkowski z Kró
lestwa Polskiego, Blumberg z Królestwa Polskiego, 
Glaser z Pragi, dr. Zuchowski z Grodziska, Dyako
wski z Komorowa, ks. dziekan Zbieraki ze Ślesina, 
pani Zeysing z Murowanej Gośliny.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Zmura z Chwałkowa, ksiądz proboszcz Schramm z Ko
łobrzegu, Donimirski z Łysomic, Szymański z Bie
law, Wąsowicz z Inowrocławia, pani Gustowska, pani 
Charzewska i pani Esse z córką z Królestwa Pol
skiego, Gregorowicz z Krotoszyna, Sempowski i Dan- 
kowski z Kruświcy.

Gospodarstwo, handel I przemysł.

Berlla, 16 maj*. Miejskie targowisko cen
tralne. (Uriędowe sprawozdanie dyrekcji). 
Na sprzedaż spędzuuo (wliczając spęd weauraisiy i przedwcao- 
rajsay) 87ł6 sztuk bydła rogatego (128 dońskich i szwedzkich), 
9849 sztuk trzody chlewnśj (między niemi 465 dońskich, 303 
bak.), 2008 cieląt. M 754 skopów. — Bydło rogate. Na targu, 
z powodu strat poniesionych na targu mięsnym, nie było wwl- 
kiśj ochoty do kupna, eksport był nadzwyczaj słaby a spęd li
czny. ztąd interes poszedł bardzo licho i znacznśj csęści nie 
sprzedano. Do II i I gatunku zaliczano około 1650 sztuk. Pła
cono za gatunek 1 65— 58 mrk., za gatunek U 60—64 mrk., 

gat. ILI 37—45 mrk., za gatunek IV 30 —35 mrk. za 100 
funt, wagi mięsnśj. — Trzoda chlewna. I tutaj przy po
wolnym handlu i drobnym eksporcie ceny spadły, lecz waiystko 
(z wyjątkiem bakuuów) rozkupiono. Płacono za gatunek I 64 
do 53 mrk., za wyborowe gatunki wyżśj, za gatunek II 61—68 
mrk., sa gatunek 111 47—;O mrk. za 100 funt, przy 90 pret. 
tary za sztnkę. Bakuny przyniosły 48 49 mrk. za 100 funt, 
przy 60—56 funt, tary za sztnkę. — Cielęta, średniego 
towaru było bardzo wiele i ztąd trudua w nim sprzedaż. Han
del, w ogóle powolny, był w towarze średnim wprost zły. Pła
cono za gatunek 1 60—60 fen., za wyborowe partye wytśj, za 
gatunek 11 10—66 fen., aa gatunek 111 37—41 ten. sa font 
wagi mięsnśj. —Skopy. W obec małego zapotrzebowania 
na eksport było skopów za wiele, ceny też po części spadły 
i bardzo wiele pozostało na targu. Płacono sa 1 gatunek 44 do 
46 fen., za najlepsze angielskie jagnięta 48 fen., za gatunek U
38—42 fen. za funt wagi mięsnśj

Targ zielonoświątkowy odbędzie się dnia 7 czerwca, targ 
mały przed świętami w czwartek (nie w środę).

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiar
tek, na które zapłacona za sztnkę cena, lecz po odciągnięciu 
przecięciowśj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzie
lona została.

(K, Pszaat, 17 maja. — (Sprawozdanie giełdowe)-
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita: spok.
Cena wypowleuz. —. Wyp wiedziano —,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 57,20 mrk., 70-ta 87,60 mrk., maj 
6o-ta 67,20, 70-ta 87,60 m., maj óu-ta —m„ 70-ta —,— m-

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 6o-ta 67.20 m., 70-ta 87,00 m., kwiecień 
6o-ta —m., 70-ta—,— mrk.

Wrocław, 16 maja 1892 r.
Zyto (za 100u funt.) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana -.— mrk., na maj 210,00 żąd.. wrzeaień- 
październik 172,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., ,—, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —. mrk., na maj (60-ta) 68 40 żądano. (7o-ta) 88,70 
ząd., maj-czerwiec —,— żądano, lipiec-sierpień 4u,00 żąd., sier- 
pień-wrzesień 40,00 żąd.

Cena wypowiedziała aa dzień 17 mąja: żyto 210.00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 140,00 mrk., rzep , mrk., 
olśj rzepiowy 66,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 16 maja: (50-ta) 68 40 mrk., 
(70-ta) 88,70 mrk.

flagdeonrg, 16 maja. Cukier ziarnisty ezcl. v. -ka 
92% 17,85, cukier ziam. ezcl. 88% 10,80, cuk. «izm. ezm. 
76% Rendem, —. Drugi produkt ezcl. 76“/0 Rendem, 14,80, 
Usposobienie: spok. ff. Raft nada oblebewa —,—. f. Raftnada 
chlebowa II —, mielona rafin. z beczką 28,75, miel. Melis I 
z beczką 20,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za maj 12,82% pł., 12,90 żąd., czerwiec 
12,92% płac., 12,96% żąd., sierpień 18,20— plac., 18,20 żąd., 
październik —,— płacono, —,— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Hamburg, 10 maja. — Okowita słabo, za maj czerwiec 
29 — żąd., lipiec-sierpień 29% żąd., sierpień-wrzesień 30 - żąd., 
wrzesieó-pażdziernik 80— żąd. — Kawa good average San 
tos za maj 65‘/4, za lipiec 62—, za wrzesień 61%, za grudzień 
60%. Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093) ZT “

I. F. J. KOMESDZIWSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych od 10- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 17 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na maj .... 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabiój. 
na maj ....

powieirza.
Dnia 18 maja 1892 r., o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga1) . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

751
745
747 
751
748
749 
748 
769

Z. PłdZ. 7
PłdZ 3
Z.Pin.Z. 1
Płd.Z. 8

spokojnie. 
PłdW. 2
Płd. 2

spokojnie.

zachm.
pochmurno
mgła
deszcz
mgła
pochmurno
zachm.
pogodnie

lu
8
7
9
7
6

11
12

Kork, Queenst . . 
Cherbourg....
Helder.....................
Sylt’).....................
Hamburg .... 
Swinoujscie8). • . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

<68
761
755
751
763
764 
7Ł3 
754

Z.rin.Z. 5 
Z. 4 
Z.Płd.Z. 4 
Z. 4 
PłdZ. 4 
Płd.Z 3 
Z.Płd.Z. 8 
Z+łdE. 3

pogodnie
pochmurno
pochmurno
pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.
pół zachm.

11
11
10
10
11
11
13
8

Paryż.....................
Mon aster .... 
Kalsrnhe .... 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium8) . . . 
Kamienica . . .
Berlin......................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

701
756
'<60
759 
761 
768
756
760
757

Z Pin Z. 3
Płd.Z. 6
PłdZ. 4
Z. 8
Płd.Z 6
r.d.Z 3
Z. Płn Z. 4
Płn. 1
PłdW. 2

zachm.
zachm.
pochmurno
deszcz
zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
deszcz

12
10
16
13
12
12
11
13
13

Ile d'Aiz ....
Nizza.....................
Tryest .....................

707
769
760

Z Pin Z 4
spokojnie
spokojnie.

pochmurno 
pogodnie 
bez chmur

18
18
21

’) Mglisto. 8) Nocą deszcz. •) Drobny deszczyk. ł) Wie
czorem kropił deszcz. 8) Nocą deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem rozległćj depresyi ponad Płn. Europy z je

dnej strony, a wysokiej barometrycznćj zwyżki na PłdZ. z dru- 
giój strony wieją ponad Europą centralną przecięciowo umiarko
wane wiatry z PłdZ. i Z., pod których wpływem temperatura 
znowu się obniżyła. W Niemczech je-t powietrze pochmurne 
i do deszczów skłonne, po większój części leży temperatura co
kolwiek pod normalną. Ponieważ depresya na Płn. rozszerza 
się widocznie ku PłdW., przeto można się w naszych okolicach 
spodziewać chłodnego powietrza z deszczami.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
maju.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel,

16.
16.
17.

Po połud. 2 749,8 PPłdZ. lekki, zachm.
Wiecz. 9 748,6 Z. lekki. zachm.1)
Rano 7 748,9 PPłdZ. słaby, pogodnie

ł) Po południu i wieczorem deszcz.
Dnia 16 maja mazimum ciepła + 17,4° Cel.

„ 16 „ minimum „ + 8,0° „

na maj-czerwiec 
na wrzes.-pażdz. 
Okowita wzmóc, 
eksportowa . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpieńwrz. 
spożywcza. . 
Owies
na maj - - • 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp 

„ „ spoż

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na maj . . . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec- '

llyto stele, 
na maj .

16 17 14
Niem.3%poż.pań. 85 80

187 25 186 - Consol. 4% . . 108 70 1
187 — 185 75 Consol. 3%% . 100 — 1

Pozn. 4% 1. zast. 101 80
202 75 200 75 Pozn. 3%% 1- zas. 95 50
185 25 185 Pozn. listy rent. 102 75

Poznań, oblig. . 93 90
54 60 54 30 Austr. banknoty 170 60
54 50 54 10 Austr. renta srbr. 80 75

Ros. banknoty . 215 10
40 10 40 U Ros. listy zastaw. 97 76
39 80 89 40 Pols. 6% lis. zas. 67 90
39 80 39 7( Pols. likw. lis. zas. 65 40
40 40 40 40 Węg.4° orenta zł. 93 40
40 70 40 70 Węg.5% „ pap. 85 90
59 90 59 70 Anstr.kred. akcye 169 90

Aust. franc, koleje 124 10
146 - 146 - Lombardy . . . 40 75

700 1600 Usposobienie:
10,000 20,000 słabo.

,000 ,000
1

17 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)
16 17 10

Olej rzep. spok.
210 60 210 — na maj-czerwiec 54 —
207 — 208 - na wrzes. paźdz. 54 -

c2o5 — 205 - Okowita słabiej.
w miejscu eksport. 40 -
na maj czerwiec 39 30

i 196 5( 198 - na sierpień-wrzes 40 40
194 - 194 - Petroleum

X5|186 - 187 w miejscu . . 10 60

80 20

95 00 
102 70 
93 80 

L7O 00 
80 70 
Î15 10 
97 76 
87 75 
65 30 
93 tO 
85 80

40 —

17

54 — 
54 —

89 60
39 10
40 20

10 60

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyi.

4,43 rano.
7,37 rano. 

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,10 po poł. 
6,17 wiecz.

<z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,55 wiecz.

1 1,15 w nocy.

6,50 rano.
10,35 przed poł, 
12,60 w poł. 
(do Rokietnicy). 
2,30 po poł. 
3,21 po poł. 
4,59 po poł. 
7,16 wiecz. 

(do Rokietnicyi 
8,20 wiecz.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń,

+ 15,3 
+ 11,3 
+ 10,7

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
0,54 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,40 w nocy.

Poznań-Piła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wroeław.

4,54 rano. i 4,09 rano.
10,29 przed poł.; 8,20 rano.
3,45 po poł. i (z Leszna).
7,02 wiecz. i 10,21 przed poł.
8.25 wiecz. I 2,20 po poł.
(do Leszna). 5.47 po poł.
1.25 rano. 12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Gnben.
1,25 w nocy. 
4,67 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
6,44 po poł. 

11,65 w nocy.

Poznań-KInezbork.
6.50 rano. 

10,40 przed poł.
2.51 po poł. 
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,88 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
6,53 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.



(1) Berlla, lúa 18 maja 1892.

(Numera, przy których wyprana nieoznaczona w nawiasach,

wygrywają 210 marek.)
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Dula 18-aro czerwca r. b. o godzinie 4-t^J po po- 
Indnin odbędzie iię w Poznania w Bazarze

ośmnaste zwyczajne

„W E © T Y“,
Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na Zycie,

na które uprawnionych do gtosowania członków (§ 7, 8 i 9 uetaw) niniej- 
gzem uprzejmie zapraszamy, nadmieniając, że karty wstępu za okazaniem 
certyfikatów resp. polis wraz z kwitem na ostatnią składkę wydawać bę
dzie bióro nasze od 8 do 17 czerwca r. b. pomiędzy godziną 9 z rana a 4 
z południa. Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednie pełnomocni
ctwo (§ 9 ustaw). (1867)

PORZĄDEK OBRAD:
Zagajenie zebrania przez przewodniczącego rady zawiadowczój 
Sprawozdanie dyrekcji z czynności banku za rok 1891 i przedłożenie 
bilansu po dzień 31 grudnia 1891 r.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnój. (1867)
Udzielenie pokwitowania zarządowi.
Wybór członka rady zawiadowczój.
Wybór komisyi rewizyjnój.

Poznań, dnia 16 maja 1892 r.

„Westa“, Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie.
Za Radę Zawiadowczą:

H. Turno, prezes.
Dyrektor Generalny:

Dr. Mieczkowski.

Na Miesiąc Maryi!!!
Miesiąc Maj poświęcony Bogarodz;cy i Niepokalanój Dziewicy Maryi 

przez X. Jakóba Nowakowski -go z obrazkiem M. B. Częstocho- 
wł-kiój. ftr. 278 i VII. Zawierający na każdy dzień miesiąca 
stósowne uwagi, modlitwy i wiele prześlicznych pieśni majowych. 
Cena za .gzernpl. 80 fen., z przesyłką »0 fen.

Salvo Regli,a w 32 Rozmyślaniach majowych przez X. Józefa Kiu 
kowskieg. in 8-vo. Str. li 8 i VIII. Ceua za egzemplarz z j rze- 
syłką 1 irk.

Godzinki o Ntepokalanem Poczęciu N. Maryi P. w 32
rożni) śla dach majowych tegoż Autora. Str. 205 i VIII. Z prze 
¡jłką 85 fen.

Wykład Antyfony PolTwoJą obronę. Str. 129 i IV. Z prze-
lyłką 7( fen.

Rozmyślań ta Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. Panny. 
, itr. 202 i IV. Z jrzesyłką 85 fen.

Nowenna do Królowó, Serca Jezusowego. 62 str. 20 fen., z prze
syłką 25 fen.

Nowenna d) Najśw. Maryi Panny łaskami słynącój w Lourdes. 32 str. 
10 fen., z przesyłką 15 fen.

Pcieca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia, Kury er a Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 16.

HEYDUCKI <Ł EICHSTAEDT
Poznań — Bazar

polecamy po bardzo
Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herm-

hutskie

niskich cenach:

Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi 
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

do Pierwszój Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk.

Zwracamy szczególniej uwagę na bardzo praktyczną książeczkę z pię
kną ryciną Matki Boskiój o 16 stronach pod tytułem:

Na pamiątkę Pierwszej Komunii św.
zawierającą Modlitwy poranne w dniu Komunii św., krótką naukę przy
gotowawczą przed Komunią św. i wskazówki, jak się zachować ma dziecko 
po przyjęciu Najsw. Sakramentn, tudzież Modlitewki odpustowe. Cena 
za egzemplarz 10 fen., 60 egzempl. 4 m., 100 egzempl. 6 m.

Prnkarnia Kiirycra Poznańskiego.

$ $

Zakład art.-fotograficzny

w Gnieźnie naprzeciw gimnazjum
wykonywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące 

na papierze albuminowym, coliodionowym, platinowym itd.

W Wągrówcu fotografuje dnia 21 i 22 maja.
W Pleszewie fotografuje 2 i 3 lipca.

Poleca: Fotografie pomników i dzieł sztuki z kate
dry, skarbca i kapitularza Gnieźnieńskiego.

Wa Ujmlaż!

Z powodu uciążliwej choroby właściciela firmy 
jesteśmy zniewoleni urządzić wyprzedaż naszego 
składu zaopatrzonego w bogaty zapas (1800)

sezonowych
po cenach prawie fabrycznych, lecz tylko 
za gotówkę.

Polecamy Szanownej Publiczności materye 
jedwabne, wełniane, płótno, szyrtyngl, wa
lizy, stołowiznę saską i szlązką, firanki, 
kobierce, materye na meble, chodniki, 
kołdry watowane, koce i kapy. Okrycia 
zaś damskie zeszłoroczne za połowę ceny. 

Handel towarów bławatnych, płócien istołowizny

W. Kuknliński i Sp.

„ , Polecam się do wy
konywania wszelkich prac 
wchodzących w zakres fa-
brykacyi pojazdów.
(1857) Z sżacunkiem

wPP°Ta^. J.WaehttfeM
W.Garbary51. pojazdnik. ’

Niezawodny Rezu11at!!
Kto chce dobra swe sprzedać 

lub kto chce dobra kupić.
Iten niech się tylko z zaufaniem zgłosi d
Ajenta dóbr L1CHTA w Poznanit
t Założona 189-7 

1 ¿Żytka, su mi en na i dyskretna usługa

dla sprzedających i kupujących 

' Najlepsze rekomendacje j

Pługi stalowe uniwersalne
oryginalne Rud. Sarka z automatyeznem prowadzeniem

Pługi dwuskibowe
patent. Schwarza z Berlinka, konstrnkeyi z r. 1892,

na trzech kołach z momentalnem przestawieniem w biegu 
polecają po umiarkowanych cenach (1826)

Jedyni reprezentanci na W. Es. Poznańskie
Bracia Lesser w Poznaniu

MP* teraz Rycerska ulica nr. 16 
O cztery domy dalej od naszego dotychczasowego skład

Plac Wilhelmowski nr. 6.

Rezurekcyonarze,
figury na Boże męki, piękne krucyfiksy cynowe i z drze
wa w rozmaitój wielkości, chorągwie i baldachimy, 
lichtarze, lampy wieczne, dzwonki harmonijne, 
chrzcielnice, ołtarzyki do noszenia, wszystko w wiel
kim, wyborze i po cenach zniżonych; wszelkie prace 
kościelne, odnawianie ołtarzy i t. d. poleca (1473)

W. Trzciński,
skład sprzętów kościelnych
__________w Poznaniu, przy ul. Wodnej nr. 22._________

Z powoda innego przedsiębiorstwa jest moja (1759)

■wilsi i obróci
natychmiast do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzielam osobiście na miejscu.

W. Kwiatkowski, Poznań, Górna Wilda 31.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin Nr. 63,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1804)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzelniach 
wykonywa się szybko i sumiennie.

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe różnój wagi.

Wańtuchy do brudnój wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie, 
Płaehty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do iniwnyeh wozów,
Płaehty do rzepin,
Worki do zboża, (1738)
Węże do sikawek gnmowe i konopne oraz pasy do io- 

komobii bez końca poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

oszukuję hipotecznej 
pożyczki 16 tysię
cy Mrk. w pupilarnój 
pewności, po pięć pro
cent przy kwartalnem re- 
gularnem opłacaniu ta
kowego. Oferty przyj
muje Eksped. Kuryera 
pod C. S. 1756.

Gospodyni
w średnim wieku, mająca dobre za
świadczenia, wydoskonalona w ku
chni i podwórzowem gospodarstwie, 
poszukuje miejsca od 1 lipca b. r. 
na probostwie albo osobnym folwarku. 
Łask. of. przyjmie Ekspedycja Ku- 
ryera Pozo, sub F. S. 1861.

Poszukuje się

lekkiej karyolki
lub porządnej bryczki ns 
resorach. Łask, oferty sub 
M. S. 1802. przyjmie Eks- 
pedyeya Kuryera Pozn.

Gospodyni
w średnim wieku, znająca się aa 
kuchni i na gospodarstwie posiada
jąca chlubne świadectwa, poszukuje 
miejsca ns probostwo od 1 lipca rb. 
choć w dalsze strony. — Łaskawe 
oferty uprasza się do p. Służewsklój 
Poznań, ni. Wis tory 1 II. (1869)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drñk^iKu^eraPcznaúskiega

Bardzo piękne, do roz- 
płoda zdatne kiernozy, wiel
ki ój rasYorkshire poleca 
Bom. Iłówiec (Mltsehe)
pod Czempiniem. (1887)

Posznfcnle knpna

i
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